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POLACY W BERLINIE

Berlin stanowił przez długi czas ośrodek przyciągający Polaków. Od 
dawna mieszkali w nim polscy arystokraci, rzemieślnicy, kupcy, studen­
ci i przedstawiciele inteligencji. Polacy wnieśli też znaczny wkład w go­
spodarczy i kulturalny rozwój miasta 1.
i Pierwsze rodziny polskie w Berlinie — według źródeł miejskich __
pojawiły się  ̂juz w XVII w. Podbój ziem polskich przez Prusy spowodo­
wał, ze częsc szlachty polskiej podejm-wała służbę na dworze Hohenzol- 
lernow. W okresie tym  sprawy narodowościowe nie odgrywały jeszcze 
większego znaczenia 2 Polacy pełnili służbę na dworze, w administracji 
i wojaku. Działali tu malarze Bohdan Teodor Lubieniecki (1623 - 1718) 
i Daniel Chodowiecki (1726- 1801). Głośne było nazwisko fabrykanta Ja­
na Ernesta Goćkowskiego (1710-1771)3. Otwarcie uniwersytetu w Ber- 
mie otworzyło tez możliwości podjęcia studiów w tym mieście. Stopnio­

wo do Berlina przybywało coraz więcej polskich oficerów, rzemieślników 
i studentów.

Wojny napoleońskie i okres Księstwa Warszawskiego proces ten przer­
wały na stosunkowo krótki czas. Od 1815 r. sytuacja się ponownie usta^ 
Dinzowała. W Berl.me mieszkał spokrewniony z rodem panującym w P ru­
sach pierwszy namiestnik Wielkiego Księstwa Poznańskiego ks. Antoni 
Kadziwiłł i wielu innych magnatów p o l a c h «. Rozwój przemysłu spowo­
dował tez zwiększony napływ rzemieślników i kupców.

M ' GCSC,UChtf  Bel li? s- B d- J- 2- Hrsg. von W olfgang Ribbe. M unchen 1987; K. 
hcki l l h  °  W * \ a’ P ° lacy w  B erli™  w  ^ ta c h  1870-1914. N iem ieck i K ośció ł K a to -
Pcd r ^ a k l T  r  ^  W ych o d źs tw °  “ W -  Studia historyczne
lacv  f  ą  G roniow skiego i w. Stankiew icza. W arszawa 1987, ss. 74-100; Po-
■wym b r Z  rZyCT 6k d °  hiSt0TH O s k ie g o  w  B erlin ie i po p ra -
J K a ź m i e Z . i c t ?  S e r i a l u  zebran ego  p rze z  A  G ołąbka w  opracow aniu

^  193?; POlaCV W hiSt° r ii  * kulturZe k r^ 6w  E uropy  Za-
go P o z n a ł X  A T  2” «  P° d, r e d  K ' K w aŚnie- k ieS° ' ^  Trzecia kow skie-
S S z e n i c  5  w  ’ PoUtCV W B erlin ie  1918-1945. Poznań 1986;
W arszawa i o t J  “* ™ ŻV°iU N iem iec  X v m  * X IX  w ieku .
Poznań 1970 ’ r z e s i n s k i, P olsk i ruch n arodow y w  N iem czech  1922-1939.

B. E n g e l m a n n ,  Prusy. K ra j n ieogran iczonych  m ożliw ości. Poznań 1984 
s z e m c ,  op. cit., ss. 21 - 35.

< i s 3 i m i a Z n ^ r f k^  K s i T ° : ° z n a ń s k i a  w  ° k r e s i e  r z ą d 6 w  n o t t w  ePoznan 197° . J- W ą s i c k i ,  Z iem ie  p o lsk ie  pod  za b o rem  .pruskim . W iel-
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22 A ntoni Czubiński

W więzieniu w Moabicie przebywali też aresztowani za działalność 
niepodległościową patrioci polscy, jak np. Karol Libelt, Ludwik Miero­
sławski, Aleksander G uttry i in n i5. Brali oni udział w rewolucji 1848 r. 
w Berlinie 6.

Część historyków niemieckich (H. v. Sybel, G. Heinrich) twierdziła, 
że przewrót z 18 III 1848 r. w Berlinie spowodowali właśnie Polacy. Te­
za ta podtrzymywana była dość długo. Jednak Veit Velentin już w 1930 r. 
odrzucił tę tezę głosząc, ze w 1848 r. w Berlinie przebywało podobno tyl­
ko 100 Polaków. Spośród nich tylko 60 miało być zdolnych do noszenia 
broni 7. Ustalenia te bardzo zaniżają dane liczebne o Polakach w Berli­
nie. Wstępny okres industrializacji ściągał do Berlina znaczne rzesze rze­
mieślników i robotników nie tylko z okolicznych wsi i miasteczek, ale 
również ze Śląska. Górny Sląsik przeżywał wówczas proces polskiego od­
rodzenia narodowego8. Wśród robotników berlińskich, wywodzących się 
ze Śląska, musiało być wielu Polaków. Jest to jednak trudne do ustalenia 
i obliczenia. Źródła nie podawały narodowości przybyszów. Liczba lud­
ności Berlina wzrosła z 412 154 w 1849 r. do 547 571 w 1861 r. i 825 937 
w 1871 r. Połowę z nich stanowili przybysze z zewnątrz. Jedna trzecia 
przybyszów pochodziła z Brandenburgii, a 15% ze Śląska. Mówiono wó­
wczas, że co drugi Berlińczyk to Wrocławianin 9.

Po rewolucji 1848/1849 r. umocniła się pozycja sejmu pruskiego, 
w którym znajdowała się grupa posłów polskich z Poznańskiego, Pomo­
rza, Śląska. W sejmie twrzyli oni Koło Polskie 10.

Szczególnie duży procentowo udział Polaków wśród ludności Berlina
zaznaczył się na przełomie XIX i XX w. Zjednoczenie Niemiec w 1871 r. 
spowodowało gwałtowne przyspieszenie rozwoju krajów niemieckich. Ber­
lin przekształcił się szybko ze stolicy Prus w stolicę Rzeszy. Do miasta 
przyłączano nowe dzielnice. Budowano wielkie zakłady przemysłowe. 
Rosła w nim ilość mieszkańców. Nastąpił burzliwy rozwój miasta za­
równo w aspekcie przestrzennym, jak i gospodarczym.

Ziemie polskie przeżywały w tym  czasie stagnację w rozwoju ze 
względu na podział Polski między trzy państwa zaborcze. Dla każdego

k ie  K się s tw o  P oznańskie  1815 -1848. S tu d iu m  h isto ryczn o -praw n e. W arszaw a—P o­
znań 1980.

5 S. K i e n i e w i c z ,  S po łeczeń stw o  p o lsk ie  w  pow stan iu  pozn ań sk im  1846 r.
W arszaw a 1960.

6 K. L ib e lt 1807-1875. Red. naukow y Z. Grot. W arszaw a-Poznań 1976.
7 G esch ich te B erlins, t. II, op. cit., s. 616.
8 Dr A. B e n i s z, G órny Ś ląsk  w  w a lce  o polskość. K atow ice 1930, ss. 18-25.
0 G esch ich te  Berlins, t. II, op. cit., s. 660.
10 Z. G r o t ,  D ziałalność posłów  po lsk ich  w  se jm ie  p ru sk im  w  latach  1848-50. 

Poznań 1961.
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z państw zaborczych ziemie polskie stanowiły peryferium, na którym nie 
opłacało się inwestować. Na ziemiach polskich wystąpiło wtedy zjawisko 
względnego przeludnienialł. Ludność, nie znajdując zatrudnienia na 
miejscu, przenosiła się do ośrodków uprzemysłowionych, gdzie było łat­
wiej o pracę. W okresie tym występowało zjawisko ucieczki ludności ze 
wsi do miast (Landflucht) i ze wschodu na zachód (Ostflucht) 12. Do ośrod­
ków przemysłowych w środkowych i zachodnich Niemczech przenosili 
się głównie Polacy z ziem polskich wcielonych do Prus, to jest z Po­
znańskiego, Pomorza, Prus Wschodnich i Śląska. Obszary te znajdowały 
się w jednym organizmie państwowym. Przenoszenie się nie napotykało 
na większe trudności. Do Prus—Niemiec wyjeżdżali jednak również Po­
lacy z terenów podbitych przez Austrię i Rosję. Dokonywali tego często 
nielegalnie, narażając się na szykany i represje. Część z nich w latach 
osiemdziesiątych XIX w. została przez Bismarcka usunięta z Prus (rugi 
pruskie). Znaczna część studentów polskich podejmowała studia na uczel­
niach niemieckich. Większość z nich po studiach wracała do domu. Część 
jednak pozostawała w Niemczech na dłuższy czas, a niektórzy pozosta­
wali nawet na stałe ł3.

Polacy osiedlali się w Niemczech Środkowych i Nadrenii, a zwłaszcza 
w Zagłębiu Ruhry i Berlinie. Na przełomie XIX i XX w. liczbę ich szaco­
wano już na 500 tys u . W okresie poprzedzającym wybuch I wojny świa­
towej Polacy emigrowali zresztą nie tylko do Niemiec, ale również do 
Austrii, Rosji i USA. W Petersburgu mieszkało w tym okresie około 
80 tys. ludności polskiej15.

Emigracja ta wynikała z ogólnego rozwoju sytuacji w Polsce i w Eu­
ropie. Szczególną rolę spełniał Berlin ze względu na swój burzliwy roz­
wój, jak i bliskość terenów polskich. Przez cały XIX w. przebywała 
w nim duża grupa arystokracji polskiej powiązanej z dynastią Hohenzol­
lernów, jak np. hr. B. Hutten-Czapski, ks. Antoni Radziwiłł, hr. Radoliń- 
ski, J. Kościelski. Wielu z nich uległo germanizacji. Na dworze królew­
skim przebywali pisarze i malarze polscy, jak np. Julian Fałat i Wojciech 
Kossak.

11 R. K o ł o d z i e j c z y k ,  R.  G r a d o w s k i ,  Z arys d z ie jó w  ka p ita lizm u  w  Pol­
sce. W arszaw a 1974, ss. 251 -255.

12 W. J a k ó b c z y  k, S tu d ia  nad d z ie ja m i W ielkopolsk i, t. I-III. Poznań 1951 -
-6 7 .

' 13 A. K a r b o w i a k ,  M łodzież po lska  akadem icka  za  granicą 1795-1910. Kra­
ków  1910.

14 Ch. K l e s s m a n n ,  P oln ische B ergarbeiter im  R u h rgeb ie t 1870 - 1945. G ottin- 
gen 1978; K. M u r z y n o w s k a ,  P olsk ie  w ych o d źs tw o  za ro b k o w e  w  Z agłębiu  R uhry  
w  latach 1880-1914. W rocław  1972.

15 Z. Ł u k a w s k i ,  Ludność po lska  w  R osji 1863-1914. W rocław  1978; I. S p u s -  
t e k ,  P olacy w  P io trogrodzie  1914-1917. W arszaw a 1966.

Przegląd Zachodni, n r 2, 1988 Instytut Zachodni



24 A ntoni Czubiński

Wraz z rozwojem parlamentaryzmu rosła też liczba Polskich posłów 
do sejmu pruskiego, a od 1871 r. także do parlamentu Rzeszy. Koło Pol­
skie spełniało ważną rolę w funkcjonowaniu systemu parlamentarnego 
Niemiec. Posłowie polscy przebywali w Berlinie przynajmniej w czasie 
sesji parlamentarnych. Wielu z nich pozostawało dłużej. Brali udział 
w życiu politycznym społeczeństwa 16.

Berlin był także dużym ośrodkiem szkolnictwa wyższego i nauki. P ra­
cowali tu taj uczeni polscy. Naukę pobierało wielu studentów polskich. 
W 1841 r. na Uniwersytecie Fryderyka Wilhelma w Berlinie utworzono 
K atedrę Języka i L iteratur Słowiańskich. Pierwszym jej kierownikiem 
był wybitny slawista Wojciech Cybulski (1808 - 1867). W 1881 r. katedrę 
tę objął Aleksander Bruckner (1836 - 1939), który kierował nią do przej­
ścia na em eryturę w 1924 r. Zarówno Cybulski, jak i Bruckner prowa­
dzili szeroko zakrojone badania naukowe i wywierali duży wpływ na 
uczelnię i środowisko polskie w Berlinie. W stolicy Prus przebywali okre­
sowo wybitni pisarze polscy, jak np. Józef Ignacy Kraszewski, Stanisław 
Przybyszewski. W Berlinie przebywali znani kompozytorzy Antoni Kąt- 
ski, Feliks Nowowiejski, bracia Scharwenka i inni. Pod koniec XIX w. 
w Berlinie studiowało 200 - 300 studentów polskich. Rekrutowali się oni 
z całych ziem polskich. Najwięcej było z Wielkopolski — studiowali 
głównie na politechnice w Charlottenburgu. Wielu studiowało również 
na uniwersytecie, szczególnie medycynę i p raw o17. Stopnie naukowe 
zdobyło tu wielu przyszłych naukowców polskich.

Pierwsza polska organizacja studencka w Berlinie powstała już w po­
czątku XIX w. Był to założony w 1817 r. Związek Przyjacielski. Wobec 
zakazu władz, organizacja została formalnie rozwiązana. W to miejsce 
studenci polscy powołali w 1819 r. tajną, zakonspirowaną organizację pod 
n&zwą „Polonia”. Kierowali nią Karol Marcinkowski i Feliks K oszutski18- 

•' i Mimo represji władz, tajne i legalne organizacje studentów polskich 
działały w Berlinie z przerwami do wybuchu I wojny światowej. Do po­
łowy XIX w. skupiały one niewielu członków. Rozbudowie uległy w koń­
cu XIX w. Jak wspomniano wyżej, Berlin uległ szybkiej rozbudowie 
w drugiej połowie XIX w., szczególnie po zjednoczeniu Niemiec. Prze­
kształcenie Berlina ze stolicy Prus w stolicę Rzeszy spowodowało burz­
liwy rozwój przestrzenny i ludnościowy miasta. Budowano nowe fabryki, 
osiedla robotnicze, gmachy reprezentacyjne, teatry. Wckół Berlina ro­
sły ośrodki podmiejskie, które stopniowo włączano do miasta. Wzrost

15 Z. . H e r m m e r l i n g ,  P osłow ie  p o lscy  w  parlam en cie  R ze szy  N iem ieck ie j 
i w  se jm ie  P ruskim  1907-1914. W arszaw a 1968.

17 G. K u s z t e 1 a k, P olacy na studiach  lekarsk ich  to B erlin ie  (1810-1918). A rchi­
w um  H istorii M edycyny, 1972, t. X X X V , z. 1-2.

18 Por.: P olacy w  B erlin ie  . . . ,  ss. 10 -  11.
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rangi stołecznej miasta, bliskość wobec niedoinwestowanych, przeludnio­
nych ziem polskich, taniość miasta, dogodny system komunikacyjny po­
wodowały szybki przypływ ludności polskiej do Berlina. Osiedlali się 
w nim rzemieślnicy, robotnicy, urzędnicy polscy. W Berlinie, Charlotten- 
burgu, Szpandawie, Moabicie, Lichtenbergu osiedlały się całe rodziny 
polskie. Na przełomie XIX i XX w. do Berlina napłynęła duża fala ro­
botników, którzy osiedlali się w północnych i wschodnich dzielnicach 
miasta. Obszar miasta wzrósł z 60 km2 w 1871 r. do 900 km 2 w 1920 r. 
Liczba ludności wzrosła z 800 tys. w 1871 r. do 4 min w 1920 r. Przez 
wiele lat miasto otaczały samodzielne miasta satelickie, które włączono 
do Berlina dopiero w 1920 r., jak np. Charlottenburg (300 tys. ludności), 
Neukólln — do 1912 Rixdorf (300 tys.), Lichtenberg (184 tys.), Wil- 
mersdorf (157 tys.), Steglitz (117 tys.), Szpandawa (100 tys ).

W historii Berlina odróżnia się Berlin w ścisłym tego słowa znaczeniu 
i tzw. Wielki Berlin. W latach siedemdziesiątych XIX w. stosunek lud­
ności Berlina do otaczających go miast wynosił jak 11:1 , w 1900 r. jak 
3 : 1, w 1910, jak 1,6 : 1, w 1919 jak 1,3 : 1 19. Przyrost ludności dokony­
wał się przede wszystkim w rejonie Berlina. W dalszym ciągu o wzro­
ście ludności decydował napływ siły roboczej ze wschodnich prowincji 
Prus. W latach 1870 - 1910 ponad połowa całej ludności napływowej Ber­
lina pochodziła z prowincji wschodnich. Znajdowało się wśród nich wie­
lu Polaków. Autorzy historii Berlina ludności tej nie wyodrębniają. We­
dług szacunkowych danych w rejonie Berlina mieszkało w 1860 r. oko­
ło 30 tys. Polaków, w 1890 r. 60 tys., i w okresie poprzedzającym wybuch
I wojny światowej około 100 tys. W różnych źródłach podawano zresztą 
dane znacżnie różniące się 20, przy czym dane ze źródeł niemieckich po­
dawały raczej zaniżone informacje o liczbie Polaków w Berlinie. Jeden 
z wybitnych przywódców ludności polskiej w Berlinie, Karol Rose pisał:

„W Europie kolonia berlińska była  ilościow o najpow ażniejsza; ogarnęła bo­
w iem  zarów no żyw io ł polski m ieszkający w  sam ym  Berlinie, jak i poza B erl;nem  
[ . . . ] .  K olonia polska aż do w ojny ustaw iczn ie w zrastała  i taksow ana była n iekiedy  
na dobiegającą już praw ie 100 000 głów  [ ..

Według „Deutsche Zeitung” z 14 VIII 1901 r. Berlin stanowił naj­
większe po Warszawie skupisko polskie (Berlin hinter Warschau die er- 
ste Polenstadt) 22. „Berliner Bórsen Courier” w styczniu 1910 r. sza­
cował bardzo wysoko liczbę Polaków w Berlinie.

19 G esch ich te Berlins, t. II, op. cit., ss. 691-699.
20 K. M u r z y n o w s k a ,  P olacy w  B erlin ie  . . . ,  ss. 80 - 81; K.  R z e p a ,  W y ­

ch odźstw o p o lsk ie  w  N iem czech  do roku  1914. „Przegląd Zachodni” 1979, nr 5/6, 
ss. 224-257.

21 K. R o s e ,  W spom nien ia  berliń sk ie . W arszaw a 1932, s. 10.
82 .K. M u r z y n o w s k a ,  P olacy w  B erlin ie  . . . ,  s. 81.
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„Berlin, m etropolia R zeszy N iem ieck iej — pisano — stal s ię  z b iegiem  czasu  
drugim  z rzędu najw iększym  m iastem  polskim . Tylko W arszaw a przew yższa go 
pod tym  w zględem . B erlin  liczy  przeszło sto tysięcy  P olaków  i m ieszkańców  n ie­
zaw odnie polskiego pochodzenia, w yprzedza ta cyfra polsk ie w ie lk ie  m iasta: K ra­
ków , L w ów , P oznań” 23.

Ludność polska osiedlała się w dzielnicach przemysłowo-robotniczych 
Berlina. Były to głównie północno-wschodnie regiony miasta.

„I tak — pisze M urzynow ska — im igranci osied lali się  w  dzielnicach W edding, 
w  M oabicie, szczególn ie liczn ie  zam ieszkanym  przez Polaków , w  proletariackiej 
dzieln icy  Friedrichsheim  [ . . . ] ,  gdz'e byli skupieni w  okolicach Polisadenstra^e. N a  
południow ym  zachodzie leżała rów nież licznie zam ieszkana przez polskich w y ­
chodźców  typow o rzem ieślniczo-robotnicza dzielnica Kreuzberg. Poza granicam i m ia­
sta spotykam y Polaków  na północnym  zachodzie w  Charlottenburgu i w  Spandau, 
n a południow ym  zachodzie w  W ilm ersdorfie, Schonerbergu, St^glitz, na południo­
w ym  w schodzie w  R ixdorf-N eukólln , na północnym  w schodzie w  Lichtenbergu  
i W eiBensee” 24.

Wraz z przybyciem Polaków wzrastała liczba ludności katolickiej 
Berlina. Tworzono nowe parafie i budowano nowe kościoły katolickie. 
Berlin należał do diecezji wrocławskiej. Polacy mieszkali w zwartych 
grupach. Zachowywali swoje zwyczaje i tradycje. Niektórzy nie uczyli 
się nawet po niemiecku. Zygmunt Karpiński wspomina, że przed I woj­
ną światową przed sądem w Gnieźnie występował w charakterze świadka 
robotnik, który po dłuższym pobycie w Berlinie powrócił w swoje stro­
ny rodzinne. Okazało się, że na stawiane przez sędziego pytania w języku 
niemieckim nie mógł on udzielić odpowiedzi, ponieważ nie znał tego ję­
zyka. Na przetłumaczone przez tłumacza pytanie: jak to jest możliwe, 
że po 20 latach pobytu w Berlinie nie nauczył się niemieckiego, robot­
nik ów odpowiedział: ,,No, przecież w Berlinie — to same Polaki” 2S.

W końcu XIX w. Polonia berlińska przekształciła się z szlachecko- 
studenckiej w rzemieślniczo-robotniczą. Polacy spełniali ważną rolę w 
rozbudowie przemysłu, budownictwie mieszkaniówym, tworzeniu infra­
struktury  handlowej.

W 1865 r. w Berlinie powstało Towarzystwo Polskie, skupiające przed­
stawicieli różnych grup ludności. W 1867 r. założono Towarzystwo Pol­
skich Przemysłowców w Berlinie. Skupiało ono tylko rzemieślników, kup­
ców i inteligencję. Robotników do Towarzystwa nie przyjmowano.

Osobne towarzystwa zakładano w Szpandawie. W 1876 r. powstało 
odrębne Towarzystwo Kupców Polskich w Berlinie. W tym  samym roku

25 Cyt. za S. S z e  n i c, Za zachodn ią  m ie d z ą . . . ,  s. 134; Por. W. B e r k a n ,  
Ż yciorys w łasn y. Pcznań 1924.

21 K. M u r z y n o w s k a ,  P olacy w  B e r lin ie . . s. 83.
25 Z. K a r p i ń s k i ,  O W ielkopo lsce , zloc ie  i  da lek ich  podróżach . W arszaw a  

1971, s. 123.
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(1876) założono Towarzystwo Naukowe Akademików Polskich w Berlinie. 
Skupiało ono 78 członków. Odrębne towarzystwo tego typu działało w 
Charlottenburgu. Skupiało ono 66 członków. Zakładano biblioteki pol­
skie. W 1893 r. założono Bratnią Pomoc. Była to .studencka organizacja 
samopomocowa. Działały liczne stowarzyszenia i bractwa religijne.

W latach 1893/1894 z inicjatywy Władysława Berkana założono Zwią­
zek Towarzystw Polskich w Berlinie. Skupiał on kilkanaście stowarzy­
szeń. Kierował własną biblioteką i czytelnią, posiadał Spółkę Pożyczko­
wą, rozwijał działalność oświatową i turystyczno-wypoczynkową. Wy­
dawano własne pisma.

Szczególną rolę spełniały organizacje robotnicze. W 1873 r. w Berli­
nie założono Polski Związek Rzemieślniczy. W organizacji tej pojawili 
się zwolennicy ruchu socjalistycznego. Idee socjalistyczne propagowali: 
Franciszek Morawski, Franciszek Merkowski, Kazimierz Szukalski26. Za 
działalność tę usunięto ich z tej organizacji. W tej sytuacji podjęli oni 
próbę utworzenia odrębnej organizacji socjalistycznej. Wprowadzenie w 
życie ustaw wyjątkowych przeciw socjalistom działalność tę zahamowa­
ło. Niemniej agitację socjalistyczną kontynuowano. W latach osiemdzie­
siątych ulotki socjalistyczne kolportowano nawet na zebraniach Towa­
rzystwa Przemysłowców Polskich. W latach osiemdziesiątych socjaliści 
działali w ramach okręgowego Związku Robotników Berlina Wschodnie­
go 27. W 1885 r. w Berlinie osiedlił się drukarz Józef Konstanty Janiszew­
ski z Grodziska. Założył on własną drukarnię, w której drukowano pol­
skie ulotki i pisma socjalistycze. Założono tajne kółko Socjalistów Pol­
skich, które współpracowało z SPD. Do kółka należeli m.in.: Franciszek 
Berent, Józef Konstanty Janiszewski, Merkowski, Morawski, Maks Po- 
rankiewicz, Stefan Pośpieszny, Henryk Tabert, Józef i Feliks Witkowscy 
i in. Okresowo działał tu Marcin Kasprzak.

Organizacja utrzymywała kontakt z socjalistami w Poznaniu i z oś­
rodkami zagranicznymi socjalistów polskich w Paryżu i Genewie. Po­
licja pruska zwalczała ten ruch. Już w 1886 r. aresztowano głównych 
przywódców i skazano na kary więzienia. Janiszewski, Grzybowski, Wit­
kowski i inni zostali wydaleni z Berlina do Drezna. Organizacja konty­
nuowała jednak działalność. Według informacji policyjnych w końcu 
1886 r. liczyła ona 120 członków 28. W wyborach do parlam entu w stycz-

25 P olacy w  B e r l in ie . . . ,  s. 302; J. M a i ,  D er gem einsam e K a m p f der deu tschen  
und poln ischen  A rbe iterbew egu n g  in  der Z e it des S ozia listen gesetzes 1878 - 1890.. 
„Jahrbuch fur G eschichte der UdSSR und volksdem okratischen L ander Euro- 
pas”. Bd. 7. Berlin 1963.

!7 W. Z i e l i ń s k i ,  G eneza i  po w sta n ie  P o lsk ie j P a rtii S oc ja lis tyczn e j zaboru, 
prusk iego  (1890-1893). K atow ice 1979, s. 29.

28 Tamże, s. 33.
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niu 1890 r. J. K. Janiszewski kandydował na posła w II okręgu wybor­
czym w Berlinie. Uzyskał on 16 432 głosy socjalistów niemieckich i pol­
skich. Po zniesieniu ustaw antysocjalistycznych w grudniu 1890 r. w 
Berlinie powstało legalnie działające Towarzystwo Socjalistów Polskich 
(TSP). Skupiało ono początkowo 50 „członków”. W 1891 r. zaczęto wy­
dawać własne pismo — „Gazetę Robotniczą”. W październiku 1893 r. 
utworzono Polską Partię Socjalistyczną zaboru pruskiego. „Gazetę Robo- 
tniczną” przekształcono w organ tej partii. Redagowali ją kolejno tacy 
znani publicyści i pisarze, jak np. Ignacy Daszyński, Stanisław Grabski, 
Stanisław Przybyszewski i in n i29.

W partii ścierały się różne poglądy i koncepcje. Część członków opo­
wiadała się za łączeniem walki o socjalizm z walką o odbudowę niepod­
ległego państwa polskiego. Gotowa była do współpracy z SPD , ale wzy­
wała do zachowania samodzielności organizacyjnej i politycznej30. Dru­
ga część z R. Luksemburg i M. Kasprzakiem na czele potępiała hasła 
niepodległościowe, wzywała do pełnego podporządkowania się SPD i ogra­
niczenia się do walki o socjalizm sl. Spory osłabiały ruch socjalistyczny. 
Jednocześnie był on usilnie zwalczany przez kler, burżuazję i organi­
zacje niesocjalistyczne.

Towarzystwo Przemysłowców Polskich w Berlinie w latach 1890/1891 
podjęło decyzję o walce z ruchem socjalistycznym. Socjalistów wyklu­
czono z organizacji polskich. Wśród robotników organizowano Towarzy­
stwo Katolickie Robotników Polskich (TKRP). Działały one przy posz­
czególnych parafiach. W 1911 r. w rejonie Berlina działało 70 TKRP. 
Skupiały one około 6 tys. członków. W 1902 r. w Bochum powołano do 
życia Zjednoczenie Zawodowe Polskie (ZZP). Organizacja szybko roz­
budowała się i zdobyła znaczne wpływy w środowiskach polskich. Zwal­
czała ona tendencje socjalistyczne, umacniała izolację robotników pol­
skich od robotników niemieckich. W tych warunkach ośrodek polskiego 
ruchu socjalistycznego w Berlinie utracił dawny rozmach. Już w 1901 r. 
ograniczano współpracę z SPD. Organ PPS przeniesiono z Berlina do Ka­
towic.

W Berlinie natomiast koncentrowała się działalność kierownictwa za­
granicznego SDKPiL z Różą Luksemburg, Leonem Jogichesem-Tyszką 
i Julianem  Marchlewskim na czele 32. Wydawano pismo „Sprawa Robo-

29 P olacy w  B erlin ie  . . . ,  ss. 305-307.
30 W. Z i e l i ń s k i ,  P olska  P artia  S ocja lis tyczn a  zaboru  prusk iego  1890/1893-1914. 

K atow ice 1982.
31 G. W. S t r o b e l ,  D :e P arte i Rosa L uxem burg. Lenin und die SPD. D er po-  

Inische „europ iisc h e ” In tern a tion a lism u s in  der russischen  S ozia ldem okratie . 
W iesbaden 1974; Z. P a t e r c z y k ,  M arcin K a sp rza k  i jego  „spraw a”. A n a tom ia  
fu n kcjon ow an ia  n iesłusznego oskarżenia . W arszaw a—Poznań 1985.

32 N. M i c h t a, Julian  M arch lew ski. P olska  — N aród  — Socjalizm . W arszaw a
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tnicza”. Rewolucyjny nurt ruchu robotniczego nie dysponował większy­
mi wpływami w środowisku polskim Berlina. Środowisko to było zdo­
minowane przeiz ugrupowania mieszczańskie. Na przełomie XIX i XX w. 
coraz większe wpływy zdobywała tu endecja. Organizowano obchody pol­
skich rocznic narodowych, jak np. rocznica uchwalenia konstytucji 3 V 
1791 r., rocznica wybuchu powstania 29 XI 1830 r., urodzin A. Mickie­
wicza i J. Słowackiego itp.33. Wdawano pisma: „Dziennik Berliński” 
(od 1892), „Prawda”, „Gazeta Polska”, „Narodowiec”, „Tygodnik Berliń­
ski” i inne. W 1905 r. zaczęto wydawać pisma katolickie dla robotników 
„Robotnik polski na obczyźnie” i „Niedziela” 34. Podejmowano akcję oś­
wiatową. Eyła ona silnie zwalczana przez władze pruskie. W latach dzie­
więćdziesiątych organizacje polskie w Berlinie powołały do życia Polski 
Komitet Wyborczy i próbowały wysuwać własnych kandydatów na po­
słów do sejmu pruskiego i parlam entu Rzeszy. Większość robotników pol­
skich pod wpływem kleru oddawała jednak swe głosy na partię Zentrum. 
Kandydaci polscy w Berlinie otrzymywali niewielką liczbę głosów i nie 
uzyskiwali mandatu. Alfred Wysocki, wspominając swoje lata studenckie 
w Berlinie z końca XIX w. pisał:

„Z kolonią polską n ie  utrzym yw ałem  bliższych stosunków . L iczyła ona około  
30 000 członków , przew ażnie pracujących w  fabrykach m ajstrów  i robctników , czę ­
sto urodzonych w  B erlin ie lub w  W estfalii i m ów iących tak obcym  dla m ego ucha  
akcentem , że nieraz zrozum ieć ich n ie  m ogłem . M imo to w ypadki zupełnego zn iem ­
czenia trafiały się  u nich rzadko. M ieli sw oje liczne stow arzyszenia, kasy, zw iązki 
w zorow o prowadzone, które utrzym yw ały ciągłą łączność z m acierzą poznańską  
i podkreślały na każdym  kroku sw ą polskość” 33.

Niektóre osobistości prowadziły otw arte domy. Głośny był salon 
Kościelskich. W końcu XIX w. Kościelscy byli dobrze widziani na dwo­
rze cesarskim i prowadzili dom otw arty dla inteligencji i studentów. W 
okresie tym dużą rolę spełniał też malarz Wojciech Kossak, pełniący 
funkcję malarza nadwornego cesarza Wilhelma II. Spotykali się tam ar­
tyści, plastycy i malarze. Arystokraci spotykali się w pałacu Radziwił­
łów.

Szczególną rolę w środowisku polskim Berlina spełniali studenci. W 
końcu XIX w. było ich już około 300. Należeli oni do organizacji patrio­
tycznych kierowanych przez konspiracyjny Zet. Prowadzili bujne życie 
towarzyskie, utrzymując łączność między różnymi grupami społecznymi

1975, s. 199; F. T y c h ,  H.  S c h u m a c h e r ,  Julian  M arch lew sk i. W arszawa 1966, 
s. 176 i nast.

83 P olacy w  B e r lin ie . . .  ss. 186-201.
81 Tamże, s. 521.
35 A. W y s o c k i ,  S przed  p ó l w ieku . K raków  1974, s. 96.
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i zawodowymi, działalność oświatową i szkoleniową. Studenci polscy opie­
kowali się polskimi organizacjami i stowarzyszeniami, umacniając w nich 
tendencje narodowe.

„N iem al na każde zebranie, odbyw ające się praw ie co n ied zielę  w  różnych, n ie ­
raz odległych dzielnicach tego ogrom nego skupiska — pisze Z. Karpiński — orga­
n izacje m łodzieżow e delegow ały  któregoś ze sw ych członków  dla w ygłoszenia po­
uczającego odczytu lub zapoczątkow ania i prow adzenia dyskusji. Ta akcja 'uśw ia­
dam iania narodow ego’ absorbow ała dużo czasu i energii m łodzieży, była jednak  
ow ocnym  w kładem  w  życie  polsk ich  skupisk robotniczych i utrzym yw ania w  nich  
p olskości” 38.

W 1908 r. wyszła ustawa o stowarzyszeniach, która zakazywała uży­
wania języka polskiego w życiu publicznym. Spowodowała ona znaczne 
ograniczenie działalności organizacji polskich w Niemczech. Wielu orga­
nizatorów życia polskiego represjonowano za używanie języka polskie­
go na zebraniach, za nauczanie dzieci po polsku, za działania podburza­
jące itp. W lokalach należących do Polaków przeprowadzano rewizje. 
Tendencje nacjonalistyczne przenoszono na wyższe uczelnie i do kościoła. 
Nacjonalistyczne wystąpienia profesorów niemieckich w czasie wykładów 
pociągały za sobą protesty studentów słowiańskich, a nawet późniejsze 
zwalczanie poglądów głoszonych z katedry przez ich polskich uczniów, 
jak to miało miejsce w przypadku archeologa Józefa Kostrzewskiego 
i G. K osinny37. Mimo że w niektórych parafiach berlińskich większość 
wiernych stanowili Polacy, odmawiano im możliwości modlenia się po 
polsku. Nie dopuszczano polskich księży. Nie zezwalano na wygłaszanie 
kazań w języku polskim przez księży niemieckich. Od dzieci żądano, 
by słuchały nauki w języku niemieckim i spowiadały się po niemiecku. 
W 1914 r. doszło do drastycznych zajść na tym tle-. W kościele św. Pawła 
w Moabicie przygotowano dzieci polskie do pierwszej komunii w języku 
polskim. Egzaminy przyjęli księża polscy sprowadzeni z Pomorza. Spo­
wiedź przyjął ksiądz niemiecki z innej parafii. W tej sytuacji 15 III 
1914 r. dzieci wyrzucono z kościoła, odmawiając im udzielenia pierwszej 
komunii 38. Sprawa nabrała wielkiego rozgłosu w świecie.

Wybuch I wojny światowej spowodował znaczne zmiany w położeniu 
ludności polskiej w Berlinie. Wielu Polaków powołano do wojska i wy­
słano na front. Organizacje polskie zmuszone zostały do ograniczenia

30 Z. K a r p i ń s k i ,  op. c i t . . . ,  ss. 128-129.
37 Zob. J. K o s t r z e w s k i ,  Z m ego życia . W rocław  1970, ss. 72-74 i 81-82. Por. 

też. S. W a c h o w i a k ,  Czasy, k tó re  p rzeży łem . W spom nien ia  z  la t 1890-1939. W ar­
szaw a 1983, ss. 22-27.

38 P olacy w  B e r l in ie . . . ,  ss. 28 4 -2 9 6 ; K. M u r z y n o w s k a ,  P olacy w  B erli­
n ie  . . . ,  s. 89.
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swej działalności. Pogorszyły się znacznie warunki pracy. W Berlinie 
brakowało żywności. Wprowadzono reglamentację artykułów masowego 
spożycia. Pod koniec wojny w Berlinie panował głód. Wobec braku rąk 
do pracy masowo zatrudniano dzieci i młodzież. Kto mógł, opuszczał 
miasto i szukał lepszych warunków na prowincji. Niektóre rodziny pol­
skie powróciły do stron rodzinnych. Większość Polaków przez całą wojnę 
pozostała jednak w stolicy Rzeszy. Życie polskie koncentrowało się w 
niektórych salonach. Bolesław Kasprowicz, wspominając okres I wojny 
światowej, pisał:

„Tak zw ane 'tow arzystw o’ polsk ie ogniskow ało się  dokoła dwóch dom ów. P ier­
w szym  z nich był dom  inżyniera O ssow skiego, rzecznika patentow ego, zam ieszka­
łego w  G runew aldzie, pięknej w illow ej dzieln icy  Berlina, drugim  zaś dom p. K a­
rola Rose, zam ieszkałego w e Friedenau [ . . . ] .  Trzeci z w ybitn iejszych  ośrodków  
tow arzyskich polskości, Pałac R adziw iłłow ski na P ariser P latz, był szczeln ie zam k­
nięty  dla zw ykłych  śm ierteln ików , tzn. d la in teligencji polskiej i dla studiującej 
m łodzieży” 39.

Ks. Ferdynand Radziwiłł do 1916 r. był przewodniczącym Koła Pol­
skiego w parlamencie Rzeszy. Zajmował postawę lojalistyczną wobec 
monarchii. Utrzymywał stosunki z kołami arystokratycznymi.

„U państw a O ssow skich — pisze K asprow icz — byw ał przede w szystk im  św ia t  
artystyczny. N ik t z w ybitnych w  tej dziedzin ie P olaków  n ie om inął chyba tego  
serdecznego domu. W Z ło te j k siędze  gości, którą przedkładano każdem u, kto po 
raz pierw szy próg domu przekroczył, znaleźć m ożna było podpisy i dedykacje P a­
derew skiego, B ronisław a H iiberm ana i w ie lu  innych najw ybitn iejszych  artystów. 
Często spotykałem  tam  św ietną  sopranistkę Jadw igę G ałkow ską, tenora B olesław a  
Gruszczyńskiego, m łodziutką skrzypaczkę Irenę Dubiską. Salon państw a R osów  na­
tom iast grom adził w  p ierw szym  rzędzie polityków . L icznie też przyjm ow ano m ło­
dzież akadem icką, tym  bardziej, że  na u n iw ersytecie w  B erlin ie studiow ało trzech  
ich sy n ó w . . .  Spotykali się tam  politycy z różnych obozów ” 40.

Inż. Karol Rose prowadził swoje biuro w Berlinie od dłuższego czasu. 
Należał do grupy wybitnych przywódców środowiska polskiego w Ber­
linie. Prowadził o tw arty dom już na przełomie XIX i XX w .41

„Rose — pisze A. W ysocki — opiekow ał się szczerze m łodzieżą polską, za­
praszał ją do siebie, m iał m nóstw o w szędzie  stosunków  i znajom ości, tak że każdy  
szedł do niego po radę, zaw sze praw ie skuteczną, szczególnie gdy w  grę w chodziło  
w yszukanie odpow iedniej pracy dla ukończenia techników  lub praktyki w akacyjnej. 
W razie potrzeby pom agał R ose także finansow o, subw encjonow ał rów nież 'D zien­
n ik  B erlińsk i’ oraz polsk ie  instytucje dobroczynne” 42.

33 B. K a s p r o w i c z ,  B yłem  ju n iorem . G dynia 1965, ss. 70-78.
40 Tamże, s. 71.
41 K. R o s e ,  W spom nien ia  berliń sk ie , op. cit., passim .
42 A.  W y s  o c  ki,  op.  cit., s. 97.
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Według Kasprowicza w czasie wojny 95% ogółu ludności polskiej w 
Berlinie stanowili robotnicy.

Pierwsza wojna światowa spowodowała znaczne pomniejszenie liczby 
Polaków w Eerlinie. Wielu z nich zostało zmobilizowanych i nie powró­
ciło do miasta. Rewolucja w Niemczech i odbudowa niepodległego pań­
stwa polskiego spowodowały dalsze zmiany. Wielu berlińskich Polaków 
wzięło udział w powstaniach polskich w Wielkopolsce i na Śląsku. Odbu­
dowa własnego państwa spowodowała dalszy odpływ. Do kraju wracali 
przede wszystkim rzemieślnicy i inteligencja. Powróciła również część 
robotników. Studenci uznali możliwość studiowania we własnych, pol­
skich uczelniach. Po wojnie w Berlinie studiowały pojedyńcze osoby.

Szacuje się, że w latach 1919 - 1922 opuściła Berlin przynajmniej po­
łowa przebywającej tu przed wojną ludności polskiej. Wśród powraca­
jących znajdowali się czołowi przywódcy organizacji polskich w Berlinie. 
Fakt ten osłabił znacznie te organizacje. Szybko okazało się, że odra­
dzające się państwo polskie jest słabe ekonomicznie i nie dysponuje wol­
nymi miejscami pracy. W Polsce przez cały okres międzywojenny wystę­
powało zjawisko silnego bezrobocia.

Część robotników, która powróciła do Polski, ponownie z niej wyjeż­
dżała w poszukiwaniu pracy. Fakt ten podważał autorytet państwa pol­
skiego i osłabiał przyciągającą siłę polskości. Bezrobocie występowało 
też w powojennych Niemczech, a zwłaszcza w Berlinie. Jednocześnie na­
rastały tendencje nacjonalistyczne, antypolskie.

W tych warunkach w latach 1919-1922 spośród berlińskiej Polonii 
tylko część optowała za Polską i przyjęła obywatelstwo polskie. Więk­
szość przyjęła obywatelstwo pruskie. Zarówno administracja pruska, jak 
i przywódcy burżuazyjnych partii politycznych głosili, że kto jest oby­
watelem Prus, ten automatycznie jest Niemcem. Ten, kto reprezentował 
inne stanowisko narażał się na zwolnienie z pracy i szykany. W tych wa­
runkach duża część ludności polskiej przestała przyznawać się do swej 
polskości. Starano się upodobnić do innych obywateli Prus. Niektórzy 
zmieniali nawet nazwiska. Część jednak nawet w tych warunkach de­
monstrowała swą odrębność narodową, brała udział w działalności sto­
warzyszeń polskich.

W dniu 19 V 1921 r. powołano do życia Komitet Narodowy Polaków 
na Obczyźnie po prawym brzegu Łaby. Berlin stanowił I Dzielnicę Ko­
mitetu Narodowego. Jednak już wkrótce 16 spośród 30 członków Komi­
tetu powróciło do Polski 43. Z organizacji tej w  1922 r. wyłonił się Zwią­
zek Polaków w Niemczech. Działał on w bardzo trudnych warunkach. 
Wobec rosnącej fali nacjonalizmu i bezrobocia jawne przyznawanie się

43 P olacy  w  B erlin ie  . . .  ss. 457-463.
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do polskości groziło u tratą miejsca pracy, bojkotem ze strony ludności 
niemieckiej, represjami ze strony władz administracyjnych. V/ tej sytu­
acji część robotników polskich nie ujawniała swej przynależności naro­
dowej, nie brała udziału w działalności organizacji polskich, nie czytała 
prasy polskiej. Robotnicy ci pracowali zresztą w różnych, oddalonych 
od siebie zakładach pracy, mieszkali w różnych dzielnicach, żyli w roz­
proszeniu. Fakt ten nie sprzyjał zachowaniu odrębności narodowej. Pro­
cesy asymiliacyjne umacniały się 44.

Odrodzone w 1918 r. państwo polskie było państwem ubogim i sła­
bym. W dalszym ciągu nie gwarantowało ono pełnego zatrudnienia ma­
som pracującym ani pomocy dla rozrzuconych po świecie emigrantów. 
W kwietniu 1922 r. w Warszawie powstało Towarzystwo Opieki K ultu­
ralnej nad Polakami Zagranicą i później Towarzystwo Opieka Polska 
nad Rodakami na Obczyźnie i inne. Organizacje te nie dysponowały 
jednak środkami niezbędnymi do roztoczenia tej opieki. Polonia berliń­
ska była osłabiona ekonomicznie i politycznie, jednocześnie zaś pozba­
wiona pomocy i opieki. Polacy w Berlinie w zasadzie musieli liczyć ty l­
ko na siebie. W tych warunkach trudno jest dziś ściśle określić liczbę 
Polaków mieszkających w okresie międzywojennym w Berlinie. Po­
wszechny spis ludności w Prusach w 1925 r. wykazał, że było ich tylko
20 tysięcy45. Znajdowało się w tym  6 tys. obywateli polskich. Reszta 
była obywatelami Prus. Według raportu konsulatu polskiego z 1927 r. 
w Berlinie miało mieszkać 35 tys. Polaków i 18 tys. Żydów polskich. 
Natomiast wydany w 1939 r. Leksykon Polactwa w Niemczech informu­
je, iż w Berlinie mieszka nadal około 100 tys. Polaków 46. Nie ulega wąt­
pliwości, że dane spisu powszechnego zaniżały ilość Polaków w Berlinie, 
a informacje Leksykonu Polactwa zawyżały ją. Najbliższe prawdy są 
przypuszczalnie dane konsulatu polskiego z 1927 r. Do stowarzyszeń 
i związków polskich, działających w tym  czasie w Berlinie, należało oko­
ło 20 tys. osób. W czasie wyborów na listy polskie padało 3 - 4  tys. głosów. 
W dalszym ciągu wielu Polaków głosowało na listy Zentrum  i częściowo 
na socjaldemokratyczne i komunistyczne.

„Polacy — pisze A. P oniatow ska — pracow ali w  w ie lu  fabrykach, instytucjach, 
w łasnych w arsztatach. N igdzie nie tw orzyli w iększej, zw artej grupy. M ieszkali w  
różnych dzielnicach w ielk iego  m iasta, często w  bardzo od sieb ie odległych. Ich kon­
takty b yły  w ięc rzadkie. N ie istn iało w zajem n e oddziaływ anie ..] . Polacy żyli 
i pracow ali w  środow isku n iem ieckim . W chodzili w  n ie  z poczuciem  społecznej n iż­
szości, zajm ow ali gorsze stanow iska i byli niżej opłacani. U trudniało to procesy

41 W. W r z e s i ń s k i ,  P olsk i ruch n aro d o w y w  N iem czech  1922 -  1939. Poznań  
1979; A. P o n i a t o w s k a ,  P olacy w  B erlin ie  1918-1945. Poznań 1986.

45 A. P o n i a t o w s k a ,  P olacy w  B e r lin ie . . . ,  s. 121.
46 Tam że, s. 119.
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adaptacyjne w  p ierw szym  pokoleniu, a le  jednocześnie rozbudzało chęć w ejśc ia  na 
w yższy szczebel społeczny . . .  poprzez sta łe  kontakty z n iem ieckim i sąsiadam i to ­
w arzyszam i pracy, kolegam i szkolnym i, w tap ia li się  szybko w  środow isko n iem ie­

ckie” « .

Organizacje niemieckie w zasadzie zwalczały tendencje zmierzające do 
zachowania odrębności narodowej Polaków. Wychodzono z założenia gło­
szącego, że, obywatele Prus są Niemcami. Różny był stopień natężenia 
walki z ruchem polskim. Organizacje nacjonalistyczne ruch ten zwal­
czały totalnie. Inne czyniły to w sposób mniej jaskrawy. Wyjątek sta­
nowiły tu partie socjaldemokratyczna i komunistyczna. Pierwsza z nich 
uznawała prawo Polaków do zachowania odrębności narodowej, ale nie 
angażowała się czynnie w ich obronę. Natomiast komuniści nie tylko 
uznawali prawo Polaków do posługiwania się własnym językiem i po­
szanowania tradycji narodowych, ale również występowali w ich obro­
nie i próbowali tworzyć wspólny front walki z uciskiem i wyzyskiem 
kapitalistycznym. Uświadomieni klasowo Polacy wstępowali do KPD. 
W ZK  KPD  powołano Sekcję Polską. Zajmowała się ona głównie po­
lskimi robotnikami rolnymi. Nie mniej w polu jej widzenia znajdowali 
się również robotnicy polscy w Berlinie. Na przełomie lat 1927/1928 z ini­
cjatywy KPD  powołano do życia Stowarzyszenie Kulturalno-Oświatowe 
Robotników Polskich w Niemczech. W lutym  1928 r. w Berlinie przepro­
wadzono pierwszy zjazd Stowarzyszenia. Przystąpiono do wydawania 
pisma w języku polskim pod nazwą „Głos Pracy”.

Wśród Polaków w Berlinie działało kilkadziesiąt stowarzyszeń. Rolę 
przywódczą spełniał Związek Polaków w Niemczech. W Berlinie w 
1931 r. miał on 14 oddziałów, skupiających 2-3 tys. członków. Głównym 
pismem polskim był nadal ,,Dziennik Berliński”. 17 X 1931 r. dokonano 
otwarcia tzw. Domu Polskiego przy Dresdnerstrafle 52.

Wraz z przejęciem władzy w Niemczech przez A. Hitlera wzmogły 
się działania skierowane przeciw organizacjom polskim. Tendencje na­
cjonalistyczne uległy zaostrzeniu. Wprawdzie 5 XI 1937 r. ogłoszono 
specjalną deklarację polsko-niemiecką w sprawie polityki wobec m niej­
szości48, a w 1938 r. w Berlinie przeprowadzono obrady I Kongresu Po­
laków w Niemczech 49. Kongres obradował w Berlinie w dniu 6 III 1938 r. 
Brało w nim udział 5 tys. osób. Uchwalono tzw. Praw dy Polaków, pre­
zentujące treści ideowe polskiego ruchu narodowego w Niemczech. Fak-

47 Tam że, s. 125.
48 J. K a 1 i s c h, O gen ezie  n iem ieck o -p o lsk ie j dek la ra c ji m n ie jszo śc iow ej z  5 

lis topada  1937 roku. [W:] R ola m n ie jszo śc i n iem ieck ie j w  ro zw o ju  stosu n ków  p o li­
tyczn ych  w  E uropie 1918-1945. P raca zbiorow a pod red. A. Czubińskiego. Poznań  
1984, ss. 31-42.

49 W. W r z e s i ń s k i ,  P o lsk i ruch n arodow y . . . ,  ss. 347 - 348.
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tycznie życie organizacji polskich było tłumione. Stopniowo zamierało 
pod naciskiem represji administracji państwowej.

16 VIII 1939 r. wydano zarządzenie nakazujące likwidację bibliotek 
polskich w Niemczech. W następnym dniu zamknięto biura Centrali 
Związku Polaków w Niemczech przy Potsdamerstr. 61; działaczy Zwią­
zku aresztowano. Generalną likwidację biur i majątku innych organizacji 
polskich w Berlinie przeprowadzono w dniu 4 IX 1939 r. Rozporządze­
niem z 27 II 1940 r. wszystkie organizacje polskie w Niemczech zostały 
formalnie rozwiązane. Przywódcy ich zostali osadzeni w obozach kon­
centracyjnych lub wcieleni do wojska i wysłani na front.

II wojna światowa zamyka dzieje Polaków w Berlinie w masowej 
skali. Wielu z nich nie przeżyło jej. Wielu innych pod wpływem doś­
wiadczeń wyniesionych z obozów po wojnie opuściło Berlin. Pozostali w 
większości zostali zasymilowani przez środowsko niemieckie. O ich daw­
nej polskości świadczą dziś polsko brzmiące nazwiska i krewni w Polsce. 
Pozostała, nieliczna grupa zachowująca polską świadomość narodową 
nie odgrywa dziś większej roli w mieście.

Reasumując należy stwierdzić, że Polacy odegrali dużą rolę w roz­
woju Berlina. Losy Polonii berlińskiej nadal są jednak mało znane. 
Wprawdzie powstało kilka prac informujących ogólnie o problemie. Sam 
problem nie został jednak wyjaśniony do końca. Nadal nie wiemy, ilu 
Polaków mieszkało w Berlinie, nie wiele wiemy o ich faktycznym wkła­
dzie w rozwój miasta, słabo znane są ich losy. Problem zasługuje nie­
wątpliwie na dalsze szczegółowe badania.

/^ P rz e g lą d  Zachodni, n r 2, 1988



NASZE WYDAWNICTWA

JERZY KOZEŃSKI

OPOZYCJA W n i  RZESZY

ark. wyd. 13, nakład 1800, cena 250,—

B adania nad tematem opozycji niem ieckiej w Trzeciej Rzeszy 
prowadzi się od zakończenia II wojny, ale w Polsce mało znane 
sq wyniki owych badań w ich szerokim zakresie. Prezentowana 
monografia obejm uje swoim zasięgiem  całość problematyki, tak 
jak rysuje się ona w świetle osiągnięć naukowych. Jest krytycz­
nym podsumowaniem stanu badań oraz próbą własnej inter­
pretacji wydarzeń z lat 1933 - 1945. Opozycja w Niemczech 
hitlerowskich była rozbita pod względem ideologicznym, miała 
charakter klasowy i rozwijała się w kręgach robotniczych, w oj­
skowych, młodzieżowych oraz intelektualnych. Bywała wykrywana 
i niszczona. D ziałała często w izolacji, niekiedy w ścisłej kon­
spiracji, tworząc zamknięte kręgi. Dlatego w monografii wy­
stępują wątki niekiedy nie powiązane w ciąg chronologiczny.

DO NABYCIA: 

■ w księgarniach naukowych Domu Książki,
■ w Instytucie Zachodnim, 61-772 Poznań, 

Stary Rynek 78/79 (także za pobraniem 
pocztowym).
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